
Należność pocztowa opłacona ryczałtem. Konto ciekow e P. K. O. Mr. 307.355

gr
CZĘSTOCHOWSKIE

L .»k polityczny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu.
REDAKCJA i ADMINISTRACJA: H-ga Aleja Nr. 32. Tel. 30. Redakcja czynna cały dzień. REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny 17— 18.

PRENUMERATA MIESIĘCZNA Z ODNOSZENIEM DO DOMU LUB WYSYŁKĄ POCZTOWĄ ZŁ. 1.50.

Stok II. Sobota 2-go iipca 1932 roku. nr. 148.

Zjazd nauczycielstwa polskiego ui stolicy.
Mowa ministra Jędrzejewicza,

Krwawe rozruchy w Belgii.
Kilkaset osób ciężko rannych.

WARSZAWA. Minister Jędzeje- 
wicz wygłosi! na wczorajszem plenum 
walnego zjazdu Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego wielką mowę, z któ­
rej podajemy fragmenty, ilustrujące 
stosunek rząda do najbardziej palą­
cych spaw zawodu nauczycielskiego 
w Polsce. „Każda organizacja społecz­
na, która potrafiła skupić koło 'siebie 
przeszło 40  tysięczną gromadę człon­
ków, już z tytu łu  swej liczebności — 
mówił minister — zasługuje na uwa­
gę. Cóż dopiero, gdy chodzi o 40,000 
inteligencji, o* 40,000  działaczy, świa­
domie i fachowo poświęcających się 
pracy wychowawczej. Dlatego bacznie 
przyglądam się Związkowi, ważę jego 
zamierzenia i jego możliwości, aby 
w dziele, podjętem przez wielkiego 
człowieka, który nazwisko swe uży­
czył wszystkim pomajowyra rządom, 
móc wiedzieć, w jakiej mierze i w ja­
kim  zakresie można liczyć na wasz 
współudział w dalszem rozbudowywa­
niu naszego Państwa. Czytając ustawę 
o ustroju szkolnictwa, znajdziecie w 
niej żywą troskę o wychowanie pań­
stwowe młodzieży. Jasny i wyraźny 
cel wychowawczy przyświecał mi, ja ­
ko inicjatorowi tej ustawy, a jeśli u- 
stawa zgodna jest w zasadniczych mo­
mentach z hasłami — przez la t wiele 
właśnie przez Związek głoszonemi, to 
świadczy o zbieżności celów pracy M i­
nisterstwa i waszej ideologicznej pra­
cy, koledzy. W jesieni autorzy posz­
czególnych programów przedstawią mi 
swoje opracowania i wówczas, w trak­
cie ostatecznych dyskusyj pozwolę so­
bie zaprosić do niej reprezentantów 
Związku, aby ten ważny etap reformy 
szkolnictwa naszego odbył się z czyn- 
ry m  współudziałem nauczycielstwa. 
Rząd nie stoi na stanowisku włącze­
nia władz szkolnych do władz admi­
nistracyjnych i okoliczność tę pragnę 
kategorycznie podkreślić wobec plo- 
tek i pogłosek szerzonych wśród nau­
czycielstwa. Nie znaczy to, abym, jako 
minister oświaty, zgłaszał desinteres- 
sement w stosunku do tych prądów 
politycznych, jakim przecież szkolnic­
two ulega... Były niestety wypadki, 
gdy nauczyciele atakowali zarówno 
rząd, jak i swoich przywódców związ­
kowych, za dzieło reformy szkolnic­
twa, które realizuje przecież zasadni­
czy postulat Związku, j e d n o l i t o ś ć  
szkoły. Sadzę, że będę w zgodzie z tu 
obecnymi, gdy stwierdzę, że jest wy­
łamywanie się z ram obowiązującej 
ideologji Związku, którego sam jestem 
również członkiem. Z tą robotą opozy- 
cyj politycznych łączy się sprawa prze­
noszeń nauczycielskich, z którego to 
powodu jestem przedmiotem ostrych 
ataków prasowych, skoncentrowanych 
specjalnie na dzień dzisiejszy w ce­
lach oczywiście wyborczopolitycznych. 
W moim okólniku do kuratorów żą­
dałem ograniczenia ilości przenoszeń 
do wypadków istotnie niezbędnych. 
A jednak pewne przeniesienia były i 
miały niewątpliwie charakter politycz­
ny. Były tam, gdzie w sumieniu swo- 
jem uznałem, że miałem do czynienia 
z ludźmi, robiącymi ze szkoły i swego 
stanowiska szkolnego odskocznie dla

polityki przdciwrządowej, tembardziej 
zaś tam, gdzie wchodziło w grę ze 
strony nauczycieli zwalczanie reformy 
szkolnej. Reprezentuję tu rząd, który 
nie cofa się nawet przed bardzo przy- 
kremi zabiegami, gdy chodzi o dobro 
Rzeczypospolitej. Pragnąłbym, aby tych 
przeniesień więcej nie było, uprzedzić 
jednak lojalnie mussę, że z całą przy­
krością będę zmuszony stosować na­
wet ostre zabiegi tam, gdzie będę w i­
dział ingerencję czynnika opozycyj­
nego w celu wygrywania szkoły i 
nauczycielstwa dla celów nic ze szkol­
nictwem wspólnego nie mających. 
Wiem, że takie postawienie sprawy 
może się niektórym nie podobać; wiem, 
że będę za nie atakowany przez opo­
zycyjne organy prasowe, stwierdzam 
niemniej, że stanowisko to moje nie 
ulegnie zmianie przez cały czas mo­
jego urzędowania w charakterze m i­
nistra oświaty. Wiem — kończył m i­
nister swe przemówienie — iż nie 
brakuje w Polsce twardych ludzi, 
twardej pracy — a jednym z najpięk­
niejszych, najżywszych tego przykła­
dów jest praca naszego Związku, któ­
remu raz jeszcze chcę złożyć życzenia 
powodzenia we wszystkich jego za­
mierzeniach".

ANTWERPJA. Zapowiedziana, ma 
nifestacja belgijskich związków na­
cjonalistycznych, byłych wojskowych 
i inwalidów wojennych w stolicy 
Plandrji, znajdującej się w coraz wyż 
szym stopniu pod wpływami flamandz 
kiemi, wzburzyła ogromnie przywód­
ców partji aktywistycznej (separaty- 
styczno flamandzkiej), którzy postano­
w ili urządzić kontrmanifestację i to 
w tym samym dniu. Aktywiści, do 
których-przyłączyli się komuniści, wy 
dali specjalne odezwy i rozpoczęli 
energiczną agitację, w wyniku czego 
ze wszystkich okolic Belgji przybyły 
do Antwerpji arganizacje ze sztanda­
rami.

Władze zgromadziły żandarmerję 
i policję ze wszystkich okolic Flandrji. 
Na godzinę przed pochodem b. w o j­
skowych, tłum y aktywistów i komu­
nistów zajęły obydwie strony ulicy, 
czekając na ich przybycie. Wreszcie 
nadeszli b. wojskowi i w liczbie k il­
kudziesięciu tysięcy, niosąc przeszło 
10.000 sztandarów. Z obu stron padły 
wrogie okrzyki i wówczas wśród tłu ­
mów wybuchła walka, której policja 
nie zdołała zlikwidować. Obie partje 
b iły się laskami i kamieniami. Chwi­
lowo udało się policji przywrócić spo-

Deklaracja Mac Donalda.
Niemcy mają zapłacić 3 miljardy marek.

PARYŻ Francuskie dzienniki po­
ranne donoszą, iż Mac Donaldowi 
udało się wpłynąć na kanclerza von 
Papena, aby zgodził się dyskutować 
nad zasadą płacenia reparacyj w ter­
minie leżącym w bliższej lub dalszej 
przyszłości. Zianiem dzienników, pań­
stwa wierzyciele zgodziły się na zre, 
zygnowanie ze spłat renaracyjnych- 
wynikających z planu Yunga wza- 
mian na nowoustaloną ostateczną 
kwotę reparacyjną. Delegacja fran­
cusku występuje za udzieleniem 
Niemcom całkowitego moratorjum na 
przeciąg 2 —  3 lat, w ciągu których 
Niemcy winny przeprowadzić sanację 
i odbudową swej gospodarki. Po upły 
wie tego czasokresu Niemcy powinny 
rozpocząć płacenie odsetek i sum a- 
mortyz&cyjnych nowoustalonej sumy 
reparacyjnej zapomocą obligacyj kolei 
państwowych lub innych walorów 
przemysłowych — pod gwarancją rzą­
dów ą. Zdaniem dzienników, ostatni 
rozwój wypadków oznacza z jednej 
strony wybitne odprężenie ostatnio 
bardzo napiętej sytuacji, z drugiej 
strony zaś świadczy o zajęciu przez 
państwa europejskie stanowiska jed­
nolitego, co nie pozostanie bez wpły­
wu na przyszłe rokowania państw 
europejskich z rządem St. Zjedn. w 
sprawie skreślenia długów wojennych.

GENEWA. Wyłonione przez kon­
ferencję lozańską dwie komisje roz« 
poczęły swe obrady. W kołach zb li­
żonych do państw wierzycieli utrzy­
mują, iż w ciągu wieczora państwa 
wierzyciele zgodziły się przedstawić 
Niemcom propozycje nie zawierające 
wprawdzie żadnej kwoty reparacyjnejj

przewidujących jednakże utworzenie 
„funduszu wspólnego” . Według tych 
propozycyi Niemcy winny wpłacić do 
tego „funduszu wspólnego” , w którym 
uczestniczyć będą wszystkie państwa, 
kwotę wysokości 3 miljardów marek. 
Z kwoty tej 1 miljard winien być 
bezwarunkowo wpłacony, podczas gdy 
dalsze dwa miljardy byłyby wpłacone 
w zależności od wyniku rokowań 
wierzycieli Niemiec ze St. Zjedn. w 
sprawie skreślenia długów wojennych. 
W miarodajnych kołach twierdzą, iż 
Niemcy w zasadzie przychylają się do 
takiego rozwiązania, uzależniają jed­
nakże swą ostateczną decyzję od cał­
kowitego skreślenia reparacyj, zastrze 
gając ponadto możność zajęcia włas­
nego stanowiska odnośnie zużytkowa­
nia tego „funduszu wspólnego” .

kój, lecz gdy pochód defilował przed 
władzami wojskowemi i miejskiemi, 
nastąpił zorganizowany atak aktyw i­
stów, przyczem wiele osób odniosło 
rany. W zamieszaniu oddział żandar- 
merji uderzył przypadkowo na poli­
cję, rozbijając ją. Jeden z komisarzy 
został stratowany, drugi zaś ciężko 
raniony uderzeniem szabli w głowę. 
Kilkakrotnie potem przypuszczały po­
licja i żandarmerja szarżę na tłum y, 
który schronił się do domów i stam­
tąd atakował żandarmerję i policję 
kamieniami i cegłami. W alki te trwa 
ły  przez cały dzień.

Kilkaset osób zostało rannych, wie 
lu aresztowano. We wszystkich częś­
ciach miasta czynne były punkty o- 
patrunkowe. Z tych manifestacyj wy­
nika, że aktywiści są dość silni i ich 
dążenia separatystyczne stanowię wiel 
kie niebezpieczeństwo dla i tak, osła­
bionej Belgji.

D a nd żiir ją  zostanie oddana Chinom?
PARYŻ. — Z Szanghaju donoszą 

o^wielkiej konferencji, jaka się odby­
ła w ostatnich dniach w sprawie za­
targu chińsko-japońskiego w miejsco­
wości kuracyjnej Koulling, w pobliżu 
Hankou. W konferencji tej wzięli u- 
dział wybitn i członkowie rządu chiń­
skiego i k ilku generałów w tej liczbie 
gen. Czang-Kai Szek. Po zakończeniu 
obrad ogłoszono komunikat, zapowia­
dający energiczne kroki w kierunku 
szybkiego wyzwolenia Mandżurji i od­
dania jej z powrotem Chinom. W nie 
których sferach politycznych Chin 
twierdzą, że środki jakie ma zamiar 
stosować rząd nankiński mają chara­
kter raczej pacyfistyczny. Chodzi o na 
wiązanie bezpośrednich rokowań z Ja- 
ponją. Według zapewnień z tych sa­
mych źródeł rząd chiński zamierza po­
czynić Japonji propozycję, aby Chiny 
udzielały autonomji Mandżurji i rząd 
chiński był reprezentowany w Mukde- 
nie w osobie wysokiego komisarza, 
aby z Mandżurji wycofane zostały 
wszystkie oddziały chińskie, a nad 
porządkiem wewnętrznym kraju czu­
wałaby policja, aby Chiny uznały 
wszystkie przywileje Japonji w obrę­
bie terytorjum Mandżurii łącznie z te- 
mi, jakie wynikają z Traktatu t. zw. 
21 postulatów. (PAT.)

Skandale hitlerowskie w Niemczech.
Bojów ki przemycają broń z Holandji.

BERLIN. Na tutejszym uniwersy­
tecie doszło znowu do wielkich awan­
tur i bijatyk między studentami h it­
lerowcami a znacznie słabszą grupą 
republikanów. Awantura rozpoczęła 
się w południe w auli uniwersytetu. 
Narodowo-socjalistyczni studenci roz­
poczęli wznosić okrzyki przeciwżydow- 
skie i nie chcieli rozejść się, mimo 
wezwania rektora. Studenci republi­
kańscy zgromadzili się również w auli 
w znacznej liczbie. W tej zaognionej 
sytuacji rektor uniwersytetu berliń­
skiego p. Ltiders wygłosił prawie pół­
godzinne przemówienie do studentów, 
wzywając ich do opamiętania i spo­

koju, a przedewszystkiem do opusz­
czenia auli i udania się do sal w y­
kładowych. Przemówienie rektora nie- 
poskutkowało. W pewnej chw ili roz­
poczęła się bójka, która niebawem 
przeniosła się z gmachu uniwersytetu 
na ulicę. Wtedy to dopiero zaalarmo­
wana przez rektora policja wkroczyła, 
zamykając gmach uniwersytetu. W y­
kłady zostały narazie zawieszone.

BERLIN. Narodowo- socjalistyczni 
studenci złożyli rektorowi oświadcze­
nie, iż tak długo nie podporządkują 
się obowiązkom regulaminu uniwer­
syteckiego, jak długo studenci żydow­
scy nie zostaną wogóle z uniwersyte-
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tu  w ydaleni. W obec tego ośw iadcze­
n ia  narodowych-socjalistów, z k tó rem  
nie  solidaryzują się jednakże  s tudenci 
niem iecko-narodow i oraz członkowie 
zakonu m łodo-niem ieckiego, a także 
oczywiście i lew icow a młodzież n i e ­
m iecka , sen a t  uchw ali  prawdopodob- 
nie zawieszenie w ykładów  na okres 
do końca t rym es tru .

BERLIN. Policja ho lenderska aresz­
tow ała  w miejscowości Vaals szajkę, 
up raw ia jącą  od szeregu  m iesięcy prze­
m y tn ic tw o  broni i am unicji  dla n ie ­
m ieck ich  organizacyj h it lerow skich. 
P rzem ytn icy  przewozili sam ochodam i 
wielkie  t ran sp o r ty  broni na  zam ó w ie ­
nie bojówek hit le row skich . (PAT).

Zimna k r e w  polska  i n ie tak t  
h r .  Grauiny.

Znamienny artykuł dziennika „La S u isse .“
G ENEW A . D ziennik  „La S u isse” 

zamieszcza a r ty k u ł  w stępny  p. t. 
„Co się przygotow uje na w schodzie.” 
D ziennik  obszernie om aw ia w izy tę  
floty niem ieckiej w G dańsku  i swier- 
dza, że P o lska  m iała  poważne pow o­
dy uw ażać  tę  w izy tę  za prowokację. 
Je ś l i  w izy ta  ta  nie spow odow ała ż a d ­
nych  nas tęps tw , jes t  to zasługa rządu 
polskiego, k tóry  zachował z im ną k rew  
i polecił s w e m u  reprezen tan tow i o- 
puścić Wolne Miasto na czas obecnoś­
ci okrę tów  niem ieckich. P ragnę łoby  
się — pisze dalej dziennik  — móc po 
wiedzieć, że w delikatnej i n ieu re g u ­
lowanej sy tuacji,  w ytw orzonej przez 
tę  wizytę, w ysoki kom isarz Ligi N a­
rodów, hr. Gravina, wykazał również 
tak ą  zręczność, j e k  rząd Polski, ale 
w y p ad a  stw ierdzić , że nie p ow strzy ­
m ał się on od uchyb ień  w s to su n k u  
do Polski, podejm ując oficjalnem śnia  
d an iem  k o m en d an ta  eskadry  n iem iec ­
kiej. P ragnęłoby  się, aby ta wiado­
m ość była zdem en tow ana,  ale dotąd  
to nie nas tąp iło  i trzeba s tw ierdz ić ,  
że hr. G ravina zapomniał, iż jego cha 
rak te r  rep rezen tan ta  Ligi Narodów 
nakazu je  m u  nie m anifestow ać swego 
pochodzenia w łoskiego i ignorować 
pokrew ność, k tóra  może is tn ieć  m ię ­
dzy faszystam i a ru ch em  narodowo- 
socjalis tyczaym .

W  zakończeniu a r ty k u łu  dziennik  
stwierdza, że P o lska  pod rządam i M ar­
sza łka P iłsudsk iego  s ta ła  się jed n em  
z w ie lk ich  m ocars tw  europejskich.

DŹWIĘKOWY TEATR „ODEON** "-aa « a «  27
Dziś! E K R A N  I S C E N A  R A Z E M !  Dziś;

kosztował miljony Gdy wybiła północ
W  roli głównej: Neil H am ilton—H elena Tiw elw etres—John H ersholt

Na scenie: Nowy ze sp ó ł  Artystów S cen  W arszawskich pod kier. Stanisław a 
W olińskiego, reprezen -  - '
 tuje kapitalną rew ję  _____ _______
ków na, Irenka Paluli, Stanisław  W oliński, Szczęsna W roczyńska, Ma­
rysia  Paluli, Henio P a l u l i .  Ceny k rzese ł parterow ych  obn iżone.

K a r u z e l a  śm ie ch u Udział biorą: 
Nina Pola-

DŹWIĘKOWY SU #%£«•■**
KINO-TEATR >»SWC#WOŚCI

Dziś i dni następnych.
Film d źw ięk ow y i rewja razem!!!

Ż E B R A K
ZE STAMBUŁU

Na scenie: Przebojow a rewja z u-
działem: Waci M oraw skiej, A. Woł- 
końsk ie j B. H om entow skiego  Ta­
d eu sza  M ergla i Duetu Z adejko .

Porozumien ie  n iemiecHo-włosk ie?
Spotkanie gen Schleichera z gen. Balbo.

BERLIN. W znanej Klimatycznej 
miejscowości pod Berlinem , oddalonej 
o 7 km. od stolicy Niemiec, W ansee ,  
nad  jeziorem tej sam ej nazw y w je d ­
nej z tam te jszych  w y tw o rn y ch  restau- 
racyj nas tąp i  dzisiaj wieczór sp o tk a ­
nie m iędzy m in is t rem  R eichsw ehry  
gen. v. Schle icherem  a w łosk im  min. 
lo tn ic tw a, gen. Balbo. W  spotkaniu , 
k tóre  oficjalne czynniki n iem ieckie za­
chow ują  w ścisłej ta jem nicy , weźm ie 
udział szef k ie row nic tw a arm ji  n ie­
m ieckiej gen. v. H am m ers te in ,  oraz 
dyrek to r  m in is te r ia lny  Koepke z n ie ­
m ieck iego  u rzędu  dla spr. zagr. Nie 
ulega wątpliw ości, że spo tkan ie  Schle i­
ch e r— Balbo posiada posm ak wielkiej 
sensacji politycznej. Od dłuższego już 
czasu wiadom o, iż na tle sp raw y  „roz­
bro jen iow ej” m iędzy Niem cam i a W ło­
cham i nastąpiło  porozumienie. P e r t ra k ­
tacje  na  ten  tem a t  sfinalizow ane zos­
ta ły  sw ego czasu z okazji pobytu  
m in. G randiego w Berlinie, k tó ry  
przybył wówczas w tow arzys tw ie  
dw óch wyższych oficerów w łoskich , 
specjalistów od spraw  rozbrojeniowych. 
Konferencja m iędzy  Grandim, a ów ­
czesnym  niem ieckim  m in is trem  spraw  
zagran icznych  p. C urtiusem  toczyła 
się w obecności n iem ieck ich  i w ło s­
k ich  rzeczoznawców w ojskow ych. Dzi­
siejsze tajem nicze spo tkan ie  generałów  
Schleichera i Balbo m a  n iew ątp liw ie  
n a  celu usta len ie  jedno lite j  tak tyk i  
niem iecko-włoskie j,specja lnie  w kw estj i  
lo tn ic tw a  wojskowego. Zrozumiałą jest 
za tem  rzeczą, iż n iem ieckie czynniki 
rządow e s ta ra ją  się spo tkan ie  to o to ­
czyć zasłoną tajem niczości.

Katas t rofa  kole jowa pod Ta rnow em ,
Pięciu pasażerów rannych.

TARNÓW . Wczoraj o godz. 9 min. 
45 na linji Kraków — Tarnów  m iędzy  
s tacjam i Biadoliny i Bogum iłow ice w 
pociągu pośpiesznym  nr. 1401 z n ie ­
wiadomej przyczyny wykoleiło się pięć 
wagonów osobowych, a m ianowicie: 
w agon Poznań — Krynica, W iedeń  — 
Lwów, Zebrzydowice— Kraków,-— K ry­
nica i Bukareszteńsko . W ykolenieniu  
u leg ł również w agon  pocztowy. P ięć

osób z pośród podróżnych i obsługi 
pociągu odniosło rany, w czem jedna 
ciężka. Niezwłocznie wysłano z T a r­
nowa pociąg ra tow niczy, k tóry  przy­
był na  m iejsce katastro fy  o godz. 11.

Hit lerowcy biją żydów polskich  
w Gdańsku.

GDAŃSK. Na pow racającego  do 
hotelu żyda, obyw atela  polskiego. Izaa­
k a  P lissk ina, współwłaściciela w ar­
szawskiej firmy D. H. „D ek s” przy 
ul. B oduena n apad ła  na  ulicy Pfefer- 
s tad t  g rupa  h itle row ców , w liczbie 5 
osób, z tych 2 w m u n d u rach .  Podczas 
gdy część napas tn ików  wznosiła okrzy 
ki „scb lag t polnische J u d e n ” — to 
reszta  w ydziera ła  n ap a d n ię tem u  ży ­
dowi brodę i biła go w piersi. Na 
w szczęty przez P lissk ina  a la rm  — 
napastn icy ,  przez nikogo nie za trzy­
m ani,  zbiegli w k ie runku  H ansaplatz. 
Z nam ienne jest,  iż zaalarm ow any przez 
napadn ię tego  I kom isarja t  policji, o d ­
m ów ił sp isan ia  p ro toku łu ,  odsyłając 
pobitego żyda na odw ach policji dwor 
cowej. P lissk in  wniósł niezwłocznie 
skargę  z prośbą o in terw encję  do Ko­
m isa r ia tu  Gen. R. P. w G dańsku. N ad­
m ienić przy tera  należy, iż w ubiegłv 
p ią tek  (podczas „w izy ty” floty nie*- 
mieckiej) g rupa  hitle row ców  napadła  
w biały dzień na rab ina  Segałowicza, 
bijąc go, ja k  również towarzyszącego 
m u  drugiego żyda, b. dotkliwie.

Z innej s trony  sygnalizu ją  nam , iż 
g d ań sk a  policja po lityczna prowadzi 
energ iczne  śledztwo w  spraw ie  zapo­
czątkow anej przed paru  m ies iącam i 
przez g rupę  polskich kelnerów  akcji, 
zmierzającej do w płynięcia  na w łaśc i­
cieli kaw iarń ,  by przyjmowali do ob­
s ług iw ania  polskich gości — kelnerów, 
m ów iących  po polsku. Krążą pogłoski, 
iż w  s to su n k u  do tycb kelnerów  po­
licja g d ań sk a  m a  zastosow ać daleko 
idące represje.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— P. P rezyden t  Rzplitej przyją ł 
w  C iechocinku  delegację  Zw. S trze­
leckiego z okręgu  Toruń  nr. 1 i d e le ­
gac ję  „O gniska” toruńskiego  K. P. W.,

które  wręczyły P. Prezyuentow i adresy 
hołdownicze.

— Za prowadzenie hand lu  indu- 
w idualnego  władze sowieckie skazały  
w Charkow ie 25 osób na katorgę , w 
Berdyczowie 80 osób na katorgę i 
trzy na śmierć, w Kijowie rozstrzelano 
3 osoby, u  k tórych  znaleziono zapas 
zboża w dom u. Na pograniczu w oko­
licach Zasławia zabito 15 chłopów, 
us i łu jących  przedostać się do Polski.

—  Otoczenie b. cesarza W ilhe lm a 
uw aża przywrócenie m onarchji  Hohen 
zollernów za kw estję  najbliższych ty ­
godni. Tron m iałby objąć b. n a s tę p c a  
tronu, lub jeden  z w nuków  b. cesa ­
rza.

— Na wyspie angielskiej Trin idad 
(A m eryka),  odkryto  znaczne źródła 
gazu helu. Rzadki ten  gaz, nader 
cenny, znajdowano dotychczas w 
w iększych  ilościach tylko w St. Z jed­
noczonych i używ any  jes t  do n a p e ł ­
n iania  balonów. Hel je s t  najlżejszym  
gazem  niepalnym .

K R O M I K A
KALENDARZYK

Sobota 2 lipca. N aw ied zenie  N. M. P.
W sc h ó d  s ło ń ca : o g. 3.19 Z a c h ó d  20.00

N ocne dyżury aptek.
W  nocy  z piątku na sobotę: I Aleja  

W ieluńska
W nocy z soboty na niedzielę: II A le ­

ja, Ostatni Grosz.
Pożyczki na dom y drew nia­

n e  i m urowane. J a k  się dow iadu­
je m y  Tym. Zarząd Miasta o trzym ał 
przyznanie od B anku  Gospodarstwa 
Krajowego pożyczki w sum ie  100 tys. 
zło tych na  m ałe  dom ki drew niane, 
oraz 50 tys. złotych ca w ykończenie 
dom ów m urow anych . P rzyznane k re ­
dy ty  mają na  celu pofnoc dła d rob ­
nego w ydaw nic tw a, zwłaszcza na  
przedm ieściach, gdzie naw et n iew ielka 
pożyczka m oże zdecydow ać o p rzys tą­
pienie do budowy.

Pożyczki są  udzielane do w ysokoś­
cią 4 tys. złotych na la t  pięć, przy- 
czem  ubiegający  się o pożyczkę m usi  
w ykazać , że m a  w łasny  plac oraz 
fundusze  w ystarcza jące na pokrycie 
połowy kosztów budowy. P ie rw szeń­
s tw o  w przyznaw aniu  pożyczek na 
domy drew niane przysługuje właści­
cielom placów o przestrzeni 1200 m. 
kw . Szczegółowych inform acyj udziela 
Biuro Inspekcji Budowlanej w Ma­
gistracie .

Wycieczka cyklistów i m oto­
cyklistów  d o  Kłomnic. W dniu 
3 lipca Częstochow skie Towarzystwo 
Cyklistów i m otocyklis tów  urządza 
w ycieczkę kolarską do Kłomnic. Zbiór 
ka  o godz. 8-ej rano przy zbiegu II 
Alei i Al. Kościuszki.
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Panna do towarzystwa.
PO W IE ŚĆ .

— Przez czas os ta tn ich  k ilku  ty g o ­
dni, poprzedzających śm ierć, mój wuj 
z t rudnością  znosił obecność Honorju- 
sza, swego kam erdynera ,  pomimo, że 
nie w ą tp ił  o jego przyw iązaniu  i w ier­
ności.

— A za tem  hrabia  de V adans, w y ­
ja w i ł  panu  o s ta tn ią  sw o ja  wolę?

— Tylko pod je d n y m  względem...
Filip  i jego m a tk a  zadrżeli. J ak a ś

niespokojność poczęła ogarn iać  ich 
um ysł.

— Jak a ż  to była ta osta tn ia  wola? 
zapyta j  prokurator.

— A by po śm ierci  ciało odw iez io­
ne było do C am piógne i pochow ane 
w grobie fam ilijnym .

Pan i  de G arennes i Filip ode­
tchnęli.

— Czy to w szystko? — zapy ta ł  
prokurator.

— Tak, wszystko.
— Je s te ś  pan tego  pew ny?
— Najzupełniej.
— H rabia de V adans  nie p o w ie­

dział panu, że zrobił te s tam en t?
B aronow a i adw okat  znow u poczuli 

dreszcz, przechodzący po skórze. F ilip  
zapy tyw ał siebie, czy czasam  dup lika t 
te s ta m e n tu  n ie  znajduje się w rękach

prokuratora.
Raul odrzekł z żywością:
— Nic mi o tern nie wspominał. 

Ze w szystk iego  wnoszę, że n ie  napisa ł  
tes tam en tu , . .  Robiliśmy wraz z Honor- 
ju szem  poszukiw ania  we w szystk ich  
sprzętach  jego  pokoju, żadna szuflada 
n ie  była  zam kię tą .

— I nic pan nie odkryłeś?
— Nic zupełnie... Zdaje m i się 

zresztą, że gdyby te s ta m e n t  był nap i­
sany , by łby  zdeponow any u notarju- 
sza m ego  wuja.

Po chwili m ilczenia prokura to r 
Rzeczypospolitej odezwał się:

— Czy w chwili śmierci, lub pod­
czas choroby, czy też nakoniec  w  epo­
ce poprzedniej, pan de Vadans n igdy 
nie dał panu  do zrozumienia, że is tn ie je  
spadkobierca, k tórego  praw a mają 
p ierw szeństw o przed praw am i pańskiej 
ciotki i pana samego?

— Nigdy, panie.
P rokura to r  zwrócił się k u  barono­

wej.
— A czy pan i,  swojej siostrze, nie 

w spom inał  n igdy  o czem ś podobnem?
— Oddaw na rzadko tylko bardzo 

w id y w ałam  m ego b ra ta— odpow iedzia­
ła  pani de G arennes.— C harak te ry  n a ­
sze mało z sobą sym patyzow ały . M ak­
sym ilian  nie zwierzał się z niczem 
przedem ną. Ale rodzina nasza nie je s t  
l iczną i jedyni je j reprezentanci tu  się 
znajdują.

— Przyznać należy, że ta jem n ica  
dobrze była utrzym aną!

Słowa te  pozostawiły Raula zupeł­
nie spokojnym , lecz w yw oła ły  głęboki 
niepokój w pani de Garennec i w F i ­
lipie.

— Miałżeby być te s tam en t,  o k tó ­
ry m  jab y m  nie wiedzisł? — zawołał 
notarjusz.

— My o tem  nie w iem y — odrzekł 
prokura to r— lecz w iem y, że j e s t  s u k c e ­
sor w prostej linji, k tó re g o 'p ra w a  nie 
podlegają zaprzeczeniu i k tóry  bez ża­
dnej wytpliwości za jm uje m iejsce su k ­
cesorów ko la tera lnych .

Słowa te w yw oła ły  p iorunujące  
wrażenie .

Raul był zdumiony.
Baronow a i F ilip  uczuli zawrót 

głowy.
Oboje jed n ak  zbyt byli m istrzam i 

w  sztuce udaw ania . Niepokój i p rze­
rażenie ukry li  pod pozorem prostego 
zdziwienia.

— S łuchając  pana, panie p ro k u ra­
torze Rzeczypospolitej, zdawałoby się, 
że tu  idzie o legalne  dziecko — rzekł 
notarjusz. — A wszakże to być nie 
może.

— Dlaczego?
— Hrabia M aksym iljan  de V adans 

n ie  miał nigdy dzieci.
— Mylisz się pan, hrab ia  de Va­

dans  m iał córkę.
— Córkę! -— zawołali in teresow ani,  

jedni z niekłam anero zadziwieniem, 
inni ze zdum ien iem , cudow nie odegra- 
nem .

— Córkę! — powtórzył notarjusz.

— TaK.
—  Córkę więc na tu ra lną?
— Przeciw nie najzupełniej legalną, 

urodzoną w C om piegne 17-go g rudn ia  
1863 roku  z hrabiego Karola-Maksy- 
m iljana  de V adans i Jo an n y  de Vief- 
ville jego żony, i zap isaną pod tą  sa ­
m a  d a tą  w księgach s tan u  cywilnego.

— Zdaje mi się, że marzę! — rzekł 
pan  Hervieux — Jak to , żeby o tem  nic 
n ie  wiedziano w rodzinie i w domu 
hrabiego. W ydaje  m i się to niepodob- 
nem .

— Rzeczywiście!— poparła barono­
w a z czelnością— w 1863 bardzo czę­
sto w idyw ałam  m ego brata  i bra tową 
a nigdy o przyjściu na św ia t  dziecka 
nie słyszałam .

— N i e m a n i c  bardziej rzeczyw i­
s tego  jed n ak że— m ów ił prokura to r — 
fak t  ten  stwierdzony je s t  a u ten ty c z ­
nym  aktem . Oto ten  akt:

Podał notarjuszow i arkusz papieru 
s tem plow ego przysłany  m u  przez do­
k to ra  Gilberta.

— Je s t to — dodał — ak t  urodzenia 
córki hrabiego de V adans; hrab ia  pod­
pisał o ryginał z dw om a świadkami...  
P ow tarzam , że aa ten ty czn o ść  tego a k ­
tu  żadDej n ie  podlega wątpliwości.

Filip  słuchał,  a s łuchając  czuł, że 
zaczyna m u  brakow ać g ru n tu  pod n o ­
gam i. Jednakże  usiłował szukać  ra­
tunku.

(D. c. n.)
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Dźwiękowe „GRAND-KINO”
D ii i  i d n i n a s t ę p n y c h . -------------- K I N O  I R E W  J A !

Film nagrodzony I nagrodą Stanów Zjednoczonych. Czy w o ln ość  i n ieza leż­
ność kobiety kończy się w  ramionach ukochanego | M  n  J  j . . —^
m ężczyzny? Oto treść tego w ielkiego dźwięków, pt. W Ol l l 6  U l l l Z 6  
Na scen ie : Zupełna zmiana programu. Ostatnie w ystęp y  zespołu. Pożegnal-  
na rewja p.t. „H alle! Hallo! D o w id zen ia !"  — SZCZEGÓŁY W  AFISZACH

C Y R K  S T A  W I E W S K 1 C H
Przybył do Częstochowy największy w Polsce 4-ro masztowy  

C Y R K  S T A N I E W S K I C H  
U roczyste  o tw a rc ie  CYRKU n a s tą p i d z iś  w p ią te k  1 lip ca  r.b

przy  Ml. K iliń sk iego  n ap rzec iw  T ea tru  M ie jsk ieg o .
W ielk i imponujący program, 20 atrakcyj św iatow ej sławy, 3 godziny progra­
mu o n ieb yw ałem  napięciu i zachwycie. N iebywałe w id ow isko  jakie C zęsto­
chowa nie oglądała. Atrakcja: światowej s ław y kapitan Proske, największy  
pogrom ca doby obecnej z grupą lw ó w  berberyjskich nubijskich. 60 koni 
czystej krwi arabskiej, 150 artystów, 300 egzotyczn ych  zwierząt. D w ie  dobo­
rowe orkiestry W łasna radjostacja. Cyrk ośw ietlony 5-ciu tysiącami lamp i 
reflektorów. Namioty nieprzemakalne. Zw ierzyniec  otwarty od godz. 10-ej ra­

no do godz. 8-ej wiecz.
U W A G A :  W sobotę 2 i w niedzielę 3 lipca po 2  przedstawienia  

o godz. 4  po poł. i 8 .30  wiecz. 407—i

W ycieczka „Z ie lon ej G ro­
m a d y 14 z p o w ia tu  w  C zęsto ch o ­
w ie . W tych dniach bawiła w na- 
szem mieście wycieczka Związku Mło 
dzieży Ludowej t. zw. „Zielonej Gro­
m ady" z powiatu częstochowskiego. 
W wycieczce wzięła udział młodzież: 
z Rembielic Królewskich, Rząsaw, 
Wierzchowiska, Długiego Kąta, Brze­
zin Wielkich i Truskolas. Z lokalu 

. Zarządu Okręgowego Z. M. P. w Czę­
stochowie (III Aleja 71) wyruszono
0 godz. 10 tej w kolumnie dwójkowej 
pod przewodnictwem pp.: St. Różyc- 
kiego i instruktora powiatowego Z.M.P.

w Wł. Pileckiego do fabryki wyrobów 
lnianych „Lewlen". Podczas zwiedza­
nia poszczególnych oddziałów fabryki 
przewodnicy udzielali wycieczkowi­
czom szczegółowych objaśnień, do­
tyczących wyrobu m aW jałów . Następ 
nie zwiedzono „Hutę Żelazną" w Ra- 
kowie. W huku  i łoskocie pracujących 
maszyn młodzież zwiedzała poszcze­
gólne oddziały fabryki, podziwiając 
jej mechanizm i technikę. Dzięki fa­
chowym objaśnieniom przewodników, 
zwiedzający zapoznali się z przemys­
łem hutniczo-stalowym. Potem zwie­
dzono hodowlę jedwabników p. Guel- 
iarda na Dębiu. P. Guellard udzielił 
zwiedzającymszczegółowych objaśnień, 
dotyczących hodowli jedwabników, 
proponując zakładanie podobnych. Z 
kolei zwiedzono szkołę Przemysłu 
Ludowego, prowadzoną przez Sejmik 
Częstochowski. Kierownik szkoły p. 
Grzesik wygłosił do zebranych dłuższe 
przemówienie, w którem podkreślił 
doniosłość i piękno barw ludowych 
zachęcając tym sam ym  do popierania
1 zachowania kolorytu ludowego. 0  
godz. 18-tej opuszczono budynek 
szkoły przemysłu ludowego, skąd 
młodzież rozjechała się do swoich 
wiejskich siedzib, aby podzielić się 
wrażeniami z pozostałymi koleżanka­
m i i kolegami. Należy podkreślić bar­
dzo przychylne ustosunkowanie się 
dyrekcyj wyżej wymienionych zakła­
dów przemysłowych do zwiedzają­
cych.

Z ty c ia  „ L eg jo n u  M łod ych ” .
W  czwartek, 30-go ub. m., w lokalu 
BBWR. (III Aleja 71) odbyło się ze­
branie miejscowego obwodu Legjonu 
Młodych. Zabranie zagaił komendant, 
p. H. Grygosiński, poruszając kwestję 
um undurow ania  członków i członkiń, 
wycieczek w okolice Częstochowy 
oraz kursu  kandydackiego przeprowa­
dzonego przez p. Wochnę. Następne 
zebranie, odbędzie się w środę, 6 b.m.

W yjazd m o to c y k lis tó w  na  
z a w o d y  d o  P o z n a n ia . W sobotę
2 lipca o godz. 24 odbędzie się w y­
jazd motocyklistów z Częst. Tow. 
Cyklistów i Motocyklistów na mię­
dzynarodowe zawody motocyklowe w 
Poznaniu, które odbędą się w niedzielę
3 lipca połączone z wyścigami o m i­
strzostwo Polski.

Zbiórka i wyjazd uczestników z 
placu magistrackiego, zapisy u kap i­
tana C. T. C. p. Piątkiewicza w skle­
pie  p. Gawrona przy ul. Mirowskiej 
(dawn. Prosta) Nr. 3.

O św ie t lo n y  s a m o lo t  p r z e le ­
c ia ł n o c ą  p o n a d  C zęsto ch o w ą .
Wczoraj, około godz. 23-ciej rozległ 
się  nagle łoskot motoru w przestwo­
rzach. Gdy zaintrygowani przechodnie 
spojrzeli w górę, ujrzeli krążący nad 
m iastem  oświetlony samolot, który 
prawdopodobnie utracił pierwotny kie­
runek i chcąc zorjentować się w sy­
tuacji przelatywał nad miastem. Zdą­
żał on prawdopodobnie w stronę War­
szawy. Aeroplan poleciał w kierunku 
Jasnej Góry i dopiero potem, odna­
lazł snaćy drogę w kierunku W ar­
szawy.

Szkoła Powszechna
ST. LIGEZÓWNY

Aleja Kościuszki 8, tal 186,
przyjm uje zapisy dzieci do wszystkich  

oddziałów na rok szkolny 1932-33 
«to 2 -g o  lip ca  r.b .

K a n c e l a r j a  otwarta codziennie prócz 
niedziel i świąt od godz. 10—14. 

K ierow nic tw o  s ik o ły  zaw iad am ia , 
ż e  * ro k u  szk o ln eg o

1932-33 o tw ie ra

V*ty i VMy oddział

Zarząd Z. P. M. P. „O rlą"
klubu sportowego dziękuje tą drogą 
pp. Lewandowskim za udzielenie a u ­
ta dla drużyny piłkarskiej „Orlęcia” 
w dniu 26 czerwca, która rozegrała 
mecz o mistrzostwo kl. „B” w Ra­
domsku z klubem sportowym „Ko­
roną”.

P o n o w n e  w y b o ry  zarząd u  
g m in y  iy d o w k le j  Wczoraj od­
były się Donownie wybory prezydjum 
zarządu Gminy Wyznaniowej Żydow­
skiej. Prezesem zarządu wybrany zos­
tał p. J. Rozenberg, wiceprezesem zaś 
p. M. Fogel. Głosów oddano tylko 5, 
gdyż 4 członków powstrzymało się od 
głosowania, trzech zaś oddało białe 
kartki. Nowowybrani zrzekli się jed­
nak  swych mandatów, wobec czego 
nowe wybory odbędą się w przyszłym 
tygodniu.

Najazd bandytów
na Częstochowę.

Gościnne występy ,Bandy" w „Grand 
Kinie ‘.

Gdy przy dzisiejszym kryzysie tru­
dno człowiekowi gdzieś wyjechać, by 
się przewietrzyć, coś ujrzeć, coś usły­
szeć, łyknąć trochę wielkomiejskiego 
powietrza i kawałów, dobrze jest, gdy 
już góra nie może przyjść do Maho­
meta, aby Mahomet przyszedł do gó­
ry. Słowem „Banda” zjechała do na­
szego miasta.

Pierwszy częstochowski program 
„Bandy” t. zw. Kabaretu Komików 
przedstawia się doskonale jako rzecz 
wykończona we wszystkich drobiaz­
gach, ze smakiem i wdziękiem wyre­
żyserowana przez Jarossego, o pozio­
mie niezwykle wyrównanym, prawie 
zupełnie bez słabych punktów. W ra­
żenie, jakie odnosi widz, jest niezwy­
kle dodatnie. „Banda” zaimponowała 
nam wprost wartością artystyczną tek 
stów i precyzją ich wykonania oraz 
tą. jak  się ktoś słusznie wyraził błę­
kitną krwią w znaczeniu artystycznem, 
która płynie w takich asach jak. Or­
donówna, Pogorzelska, Górska, Żeli­
chowska, Jarossy, Dymsza, Tom i Ła­
piński.

Ordonka w wielkim popisowym 
numerze „Melodje W arszawy” rozwi­
nęła cały swój dojrzały artyzm: było 
tani wszystko i uśmiech i łzy, dramat 
i piosenka, fortepian Szopena i Weso­
ła Wdówka, bomby i bombonierki, 
wszystko to, zebrane w bukiet, prze­
wiązała czerwoną wstążką i podała z 
wdziękiem. Znakomicie oddana była 
również „Pieśń sentym entalna” pełna 
specyficznego wdzięku.

Zula była rozkoszna w swych szel­
mowskich piosenkach. Jej umiar, jej 
umiejętność kojarzenia w tej samej 
piosence szczerego liryzmu z brawu, 
rowym humorem — nadają odtwarza­
nemu przez nią utworowi właściwą 
barwę i ton. Świetne były piosenki 
„On i j a ”, „Ja chcę być zakochana” i 
„Przygoda w Wilanowie”.

Trzebaby przepisać dosłownie cały 
program aby wymienić doskonale nu­
mery. Więc Górska w piosence „Sym ­
patyczny” i Żelichowska w „Na par­
kanie* były wprost doskonałe. Pyszny 
byt „wykład o wieszczu” wygłoszony 
przez Dymszę, podoficera oświatowe­
go. Dymsza przez cały czas wieczoru 
świecił tryumfy, zwłaszcza zaś w ta ń ­
cu w obrazku finałowym „Dawne do­

bre czasy”. Jarossy w dobrym tonie 
bawił publiczność konferensjerką i 
świetnymi kawałami. Tom i Lawiński 
w sketchach „Jakób Friedm an” i „Zaj- 
czyk robi karjerę”, wywoływali salwy 
długo niemilknącego śmiechu i hucz­
ne brawa.

Chór Dana, wyborny zespół śpie­
waczy, bez sztywnego charakteru po­
pisu koncertowego, śpiewał nadzwy­
czaj sympatyczne piosenki. Słowem— 
wybuch talentu humoru i bezkonku­
rencyjnego dowcipu. D. Geszykter.

Cyrk S ta n iew sk ich  w C zęsto  
C how ie. Cyrk przyjeżdża! Zachwyt 
tłumów i śmiech rozbawionej dzieciar­
ni, szmer podziwu i ogień huragano­
wych oklasków i cisza oczekiwania.

Cyrk Staniewskich, który na k ró t­
ką tylko gościnę przybył do Często­
chowy, występuje z premjerą rewe­
lacyjnego programu, który nie zawie­
dzie nadziei wielotysięcznej rzeszy 
zwolenników cyrku. Wspaniałe wido 
wisko, składające się z 20 numerów, 
obfituje w szereg światowych atrakcyj, 
Będzie to niewątpliwie najważniejszem 
wydarzeniem sezonu, cyrk ten znany 
jest bowiem w całym świecie, a osta­
tnio cieszył się szalonem powodzeniem 
w stolicy i we wszystkich większych 
miastach Polski.

Cyrk przywiózł ze sobą olbrzymi 
zwierzyniec i wspaniałą grupę dosko­
nale tresowanych koni. Przedstawie­
nia odbywać się będą przy ul. Kiliń­
skiego, obok teatru miejskiego w ol- 
brzymiem, wygodnem pomieszczeniu 
i widownią na 3 tys. osób. Własne 
orkiestry, stacja radjowa, najbardziej 
nowoczesne urządzenia techniczne, 
mówią najlepiej o rozmiarze tego naj­
większego w Polsce przedsiębiorstwa 
widowiskowego.

Pierwsze przedstawienie odbędzie 
się w piątek. Ceny zostały wydatnie 
zniżone, to też każdy będzie mógł spę­
dzić kilka godzin bez codziennych 
trosk.

„Brygada"—.Skra" 4 :1 . Oneg-
dajsze zawody piłki nożnej „Brygada" 
— .Skra" o mistrzostwo klasy A, za­
kończyły się zwycięstwem „Brygady" 
w stosunku 4 :1 . Przedmecz „Skra" II 
— „Brygada” II zakończył się zwy­
cięstwem „Skry" II. Wynik 3 : 2 .

„Victoria*—„Warta" 8 :0 .  Oneg- 
daj odbyły się zawody w piłkę nożną 
o mistrzostwo kl. A. między druży­
nami „Victoria"— „W arta", która wy­
stąpiła w b. osłabionym składzie. Za­
służone zwycięstwo odniosła „Victoria* 
wygrywając w stosunku 8 : 0.

„B itw a"  n a  p la cu  D w ern ic­
k ie g o . Między Franciszkiem Szwan- 
kowskim i jego żoną, również F ran ­
ciszką a niejakim Józefem Kowerskim 
istniały od dawien dawna zatargi. 
Przez pewien czas topory wojenne 
były zakopane, to też awantury i bój­
ki ustały. Zdawałoby się, że po wypa- 
lenru „fajki pokoju” przeciwnicy za­
niechają na przyszłość kroków wojen­
nych; okazało się to jednak złudą.

Wczoraj oba wrogie obozy spo tka ­
ły się na placu przy ul. Dwernickiego. 
Kto pierwszy wykopał topór wojenny, 
będący w rzeczywistości łomem że­
laznym — niewiadomo, faktem jest 
jednak, że w rękach przeciwników 
znalazła się jednakowa broń, którą 
wszyscy doskonale władali. Toczyła 
się więc formalna bitwa, szala zwy-

OŚWIADCZENIE.
W nr. 93 „Nowin Częstochowskich" 

zostały poruszone sprawy związane z 
naszą akcją przeciw elektrowni.

Niniejszym wyjaśniamy:
1) Nie było wypadku, by ktokol­

wiek z Komisji Kontrolnej (Lotnej) 
Z. A. P. E. wybijał szyby, lub groził 
wybiciem szyb.

Natomiast zostały rozbite lampy 
naftowe w cukierni „Ziemiańskiej" i 
wybite szyby w mieszkaniu naszej 
członkini p. J. Wojciechowskiej. Spraw 
cy są nieznani, lecz całe miasto nie­
dwuznacznie wskazuje, kto miał in te ­
res w wybijaniu szyb.

2) Nad bredniami o niezapłaceniu 
dwuch złotych w cukierni Br. B a s z ­
czyńskich przechodzimy do porządku 
dziennego.

3) O dowodach dotyczących naszej 
sprawy sądowej z redaktorem „Nowin" 
nie będziemy pisać, gdyż czekamy 
wymiaru sprawiedliwości. P. Siemia- 
tycki usiłuje się nieudolnie wybielić 
w oczach opinji nie czekając ńa roz­
prawę.

4) Wczoraj ukazały się anonimowe 
plakaty w związku z numerem 93 
„Nowin". Acz nie mamy nic wspól­
nego z nieznanymi autorami—uważa­
my, iż po części mają rację.

Zarząd
Zrzeszenia Abonentów Prądu Elektr. 

w Częstochowie.
Częstochowa, d. 29 czerwca 1932 r.

cięstwa przechylała się to na jedną, 
to na drugą stronę, wkońcu jednak 
zwycięzcą okazał się Józef Kowerski, 
mimo, że miał przeciw sobie dwóch 
przeciwników, a raczej jednego i n ie­
wiastę!!)

Epilog całego zajścia rozegra się 
w sądzie, albowiem p. Franciszka 
zgłosiła się do komisarjatu, gdzie za­
meldowała o pobiciu jej łomem żelaz­
nym przez „bohaterskiego” p. Józefa.

O a lsze  ś le d z tw o  w  a fe r ze  
e te r o w e j . Jak  się dowiadujemy 
dalsze śledztwo w aferze eterowej d ra 
Sachsa, o której niejednokrotnie pisa­
liśmy, przechodzi w tych dniach z rąk 
komisji ministerjslnej w ręce sędziego 
śledczego do spraw specjalnej wagi 
w Warszawie.

D o b y te k  w ło śc ia n  p ło n ie .
We wsi Skrzeszów, gminy Kamvk w 
zabudowaniach p. Władysława Kępy 
wybuchł grtźny  pożar. Ogień natrafił 
na łatwopalny materiał, jakim były 
drewniane zabudow ana  i rozszerzał 
się z błyskawiczną szybkością, zagra­
żając sąsiednim gospodarstwom. Na 
miejsce pożaru przybyły natychmiast 
okoliczne straże pożarne, które po e- 
nergicznej walce z rozszalałym żywio­
łem, zdołały ogień zlokalizować. Spa­
liły się stodoła, szopa, 2 chlewiki, 
wszystkie narzędzia rolnicze, 15 m e t­
rów słomy siana oraz 10 mtr. k a r ­
tofli. Straty są b. znaczne.

Ja k  ustaliło dochodzenie, pożar 
powstał wskutek zaprószenia ognia, 
przez niewykrytych dotąd złodziei, 
którzy zamierzali dokonać kradzieży 
kartofli ze stodoły. Złoczyńcy prawdo­
podobnie podczas „roboty" rzucili na 
ziemię zapałkę, od której zajęła się 
natychm iast słoma i siano, znajdujące 
się w stodole. To zmusiło ich do u- 
cieczki, przyczem nic nie zabrali. Nie 
wątpliwie dosięgnie ich karząca ręka 
sprawiedliwości.

— Onegdaj wybuchł pożar w za­
grodzie gosp. Oleksika we wsi Wana- 
ty. Pożar strawił zabudowania gospo­
darskie i część domu mieszkalnego. 
Straty wynoszą 2 tys. złotych. Dzię­
ki energicznej i natychmiastowej po­
mocy straży z Kamienicy Polskiej, 
Poczesny i Osin pożar umiejscowio­
no. Inwentarz w całości został urato­
wany. Spalił się tylko pies, gdyż we­
dług wierzeń ludowych ma to ozna­
czać, że ten gospodarz będzie się pa­
lił jeszcze 6 razy...

Może tym razem losy będą łaskaw­
sze, bo psa starano się ratować, a to 
już  podobno unieszkodliwia złą wróżbę.

— W Nowej Wsi, gm. Popów, 
piorun uderzył w stodołę, należącą do 
p. Leonarda Zielonki, powodując pożar. 
Stodoła spłonęła doszczętnie. Straty 
wynoszą 700 złotych.
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Z POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO.
U r o c z y s to ś ć  p o ś w i ę c e n ia  szkoły  

p o w s z e c h n e j  w Truskoiasach.
Truskolasy obchodziły w tych 

dn iach  uroczystość poświęcenia m ie j­
scowej 7 kl. szkoły powszechnej.

W  uroczystości wzięły udział w szyst­
kie szkoły 'tu tejszej parafjt, ochotnicze 
straże pożirne  z Klepaczki, P iły , D łu­
giego K ąta i Truskolas, miejscowy od­
dział Zw iązku S trzeleckiego, oraz 
m iejscow a i okoliczna ludność.

A k tu  pośw ięcenia  dokonał ks. b is ­
k u p  dr. T Kubina, k tóry  w przeddzień 
przybył do Truskolas  na wizytację k a ­
noniczną tutejszej parafji. Najdostoj­
niejszego A rcypasterza  djecezji p rzy­
w ita ł  u  wejścia na dziedziniec szkol­
ny — chór dziatw y szkolnej z T ru s ­
kolas pod ba tu tą  nauczycie la  p. J a n a  
Chodaczka, k tóry  odśp iew sł okolicz­
nościową k an ta tę  na cześć ks. bis­
kupa.

Do zebranych  przed szkołą u czes t­
n ików uroczystości, przemówił k ierow ­
nik  szkoły p. F ranciszek Goclon, wi­
ta jąc  serdecznie zarówno ks. b iskupa 
jak  i specja lnie na tę uroczystość 
przybyłego z Częstochowy inspektora  
szkolnego p. K. Pechego.

Mówca podkreślił znaczenie w spom ­
nianej uroczystości, uw ażając  ją  n ie ja ­
ko za koronę tych  w szystk ich  w y s ił­
ków ze strony gm iny , se jm iku  pow ia­
tow ego i rządu, które przyczyniły  się 
do powstania nowoczesnego gm achu  
7 kl szkoły powszechnej w T ru sk o ia ­
sach. W dalszym ciągu  m ów ca przed­
staw ił k ró tką  historję budow y w sp o m ­
nianego gm achu , podkreślając w ielką  
ofiarność, jak ą  okazali w czasie bu d o ­
wy m ieszkańcy  gm. P anki,  a w szcze­
gólności zaś Truskolas, dając m ło d e ­
m u  pokoleniu praw dziw ie godny wzór 
do naśladow ania.

N astępnie  w podniosłych słowach 
p rzem ów ił ks. b iskup  Kubina, w y ra ­
żając gorące życzenie, aby nowowy- 
budow ana szkoła w ychow ała  w sw ych 
m urach  jakna jw ięce j  młodzieży o p ra ­
w ych i przyw iązanych  do relig ji  k a ­
tolickiej — charak terach , któraby w y ­
rosła n a  dzielnych obywateli  kraju, 
m ogących  dobrze służyć Bogu i Oj­
czyźnie. Z kolei zabrał głos inspektor 
szkolny p. K. Peche, wzyw ając do 
w spółpracy  ze szkołą: dom rodziciel­
ski oraz czynniki sam orządow e i spo­
łeczne. Mówca zakończył sw e przemó­
wienie okrzykiem na cześć N a jjaśn ie j­
szej Rzeczypospolitej, Jej P rezyden ta  
Ignacego Mościckiego i Wodza N a ro ­
du — Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
k tóry  zebrani trzyk ro tn ie  powtórzyli.  
Przy dźw iękach  h y m n u  .Je szcz e  P o l­
ska  nie zg in ę ła” zakończyła się w 
T rusko iasach  ta  p iękna uroczystość, 
w yw ie ra jąc  na uczestn ikach  długo 
n ieza ta r te  wrażenie.

Przed staw ien ie  dla dzieci  
w Rędzinach.

W niedzielę 26 bm. staran iem  k ie ­
row niczki przedszkola p. Jan in y  Kry- 
g ierów ny odbyło się przedstaw ienie  
w sali „ P a n t i” z udziałem  dzieci 
przedszkola Rędziny II (Okupniki), 
k tóre zaszczycili sw ą obecnością ks. 
dziekan J .  Łabęda, ks. I. Rabsztyn o- 
raz liczni rodzice dzieci. Dochód prze­
znaczony został na  zakup pomocy dla 
przedszkola. P rogram  sk ładał  'się z 
kom edyjk i „B iałośnieżka” , deklam acyj,  
śp iew u i tańców . Naogół k o s t jum y  
były ładne, a na wyróżnienie  zas ługu­
ją k o s t jum y  kw iatów , a szczególnie 
róży, m aków ki i bratków . Dzieci g ra­
ły śmiało, pew ne siebie, tańce w y p a d ­
ły dobrze, a zwłaszcza k rakow iak  i 
tan iec  kw iatów . Po p rzed s taw ien ia  
ks. dziekan  dziękow ał p. Krygierów- 
nie za trudy  poniesione nad  szkole­
n iem  dzieci, jak  i dzieciom że pos ta ­
rały się tak  dobrze w ykonać  swoje 
role, i prosił, by na  przyszłość były 
posłuszne i chę tne  do nauki.

Szanownych Prenume­
ratorów zamiejscowych
firosimy o wpłacenie za- 
egłej prenumeraty.

Zabójca Kujawski pod sad doraźny.
Śledztwo w sprawie s tu d en ta  T a ­

deusza  Kujaw skiego, oskarżonego o 
zabóistwo kolegi swego i zw ierzchn i­
ka, H enryka  D em bińskiego , k ie row ni­
ka  l-e j  sekcji  wydzia łu  finansowo-po- 
datkow ego m ag is tra tu  m. st. W a rsz a ­
wy, zmierza jedyn ie  do usta len ia  oko­
liczności, w jakich  zbrodnia się s tała .  
Ś ledztwo to, wobec całkow itego przy­
znania się K ujaw skiego do strasznego 
czynu, nie potrw a zby t długo. K. osa­
dzony został w więzieniu śledczem 
przy ul. Dzielnej w  W arszawie. Nie 
u lega wątpliwości, iż Kujawski pałał 
zem stą  do D em bińsk  ego z k tó rym  ko 
legował na uniw ersytecie . I tak  
się w łaśnie  złożyło, że K , k tóry — 
jak m ówią — był zawsze w ysokiego 
o sobie m n iem an ia  został podw ładnym  
D em b ńskiego. Obaj nie lubili się. Ku

jaw sk i  wręcz u trzym uje ,  iż ś. p. D- 
postępow aniem  swojem  doprowadził 
go do s tan u  zupełnej depresji. Po 5 
la tach  — ja k  tw ierdzi zabójca— zwol­
niono go bez prawa odszkodowania. 
Wyrzucono!... C iekaw ą jest l i t e r a tu ­
ra w jakiej się zaczytyw ał Kujawski. 
W  teczce jego, zarówno ja k  w m iesz­
kan iu  miał przeważnie książki krym i- 
nalno dedektyw istyczne. Lubował się 
w opisach zbrodni i wreszcie sam  się 
stał „boha te rem ” ty m  razem  własnej 
powieści. Po w s tęp n em  śledztw ie , z a ­
padnie decyzja co do dalszego losu 
oskarżonego. K westję , czy s tan ie  on 
przed sądem  doraźnym  za zabójstwo 
urzędnika w czasie w ykonyw ania  o- 
bowiązków  służbow ych rozstrzygnięto  
w tych dniach.

Straszna przygoda m łodej dziewczyny.
W poszukiwaniu pracy w stol icy wpadła w sidła uwodzic ie la .

Z Dęblina przyjechała do W a rsza ­
wy 19 letnia J an in a  K. w poszuk iw a­
n iu  pracy. Mając ukończone 6 klas, 
spodziew ała się, że dostanie jakąś  po­
sadę i będzie m ogła  w ten sposób do­
pomóc s ta rem u  o.jęu, em erytow i. S t a ­
ran ia  jednak  spełzły na niczem. Z m ę ­
czona dziewczyna udała  się do parku  
T raugu tta .  Tam  spotkała  jak iegoś m ęż­
czyznę, który zaofiarował się dopomóc 
w w ynalezieniu  pracy. N ieznajom y za ­
proponował Jan in ie  udan ie  się z nim

rzekom o do siostry na fort. Dziewczy­
na nie przypuszczając podstępu — po­
szła. Na forcie została w ciągnię ta  w 
ciem ny kory tarz  i tam  przez n iezna­
jom ego zniewolona. J a n in a  P. uda ła  
się do urzędu śledczego i tam  w a l ­
bum ie przestępców poznała zb ro d n ia ­
rza. Patrol wysiany na m iasto  aresz­
tow ał go. Był to znany włóczęga 26- 
le tn i S tan is ław  Mazur. Z całym  cy n i­
zm em  przyznał się do popełnionego 
w vstepku .

Z KRAJU.
Z ak ończen ie  roku s z k o l n e g o  

P.W.K. w Kielcach.
W  sali K lubu U rzędniczego w K ie l­

cach odbyło się u roczyste  zakończenie 
roku  szkolnego P .W .K , urządzone s ta ­
ra n ie m  zarządu organizacji P rzysposo ­
b ienia Kobiet do Obrony Kraju. Uro­
czystość zagaiła  przewodnicząca, pani 
w ojewodzina Paciorkow ska. zaprasza­
ją c  do prezydjum  zarząd Koła, oraz 
p rzedstaw icieli  wojewódzkiego i m ie j­
skiego kom ite tu  P .W ., w osobach pp.: 
p rezyden ta  Cichockiego, mjr. Siewiń- 
sk iego  i kpt. Huberta . K om endan tka  
P .W .K ., p. Halena S w is tak ó w n a  zło­
żyła spraw ozdanie z prac w ub. roku  
szko lnym , w k tó rym  ćwiczyło 203 
uczenie, zorganizowanych w 4 hufcach, 
w g im n az ju m  im. Mickiewicza, Bł. 
K ingi, oraz sem in ar ju m  i szkole za ­
wodowej. Ponadto  w szkole p o w szech ­
nej Nr. 6 prow adzona je s t  d rużyna 
P. W., j a k  również zorganizow any zos­
ta ł  jeden  hufiec pozaszkolny. W roku 
spraw ozdaw czym  urządzono szereg w y ­
cieczek, gier polowych, ognisk, zaw o­
dów strze leckich  i' łuczniczych. Po od ­
czytan iu  nazw isk  35 uczenie, k tó rym  
udzielona została  pochw ała  za w yróż­
niającą je gorliwość i obowiązkowość 
pracy i po rozdaniu dyplomów, że to ­
nów i odznak  przem ów iła  do s łu c h a ­
czek sena to rka  G runertów na, cz łonek 
Zarządu Naczelnego i przew odnicząca 
Koła, życząc im  nadal dobrych rezu l­
ta tów  i w skazując jak w ie lk im  i ś w ię ­
ty m  obowiązkiem  je s t  praca dla dobra 
Ojczyzny. „Niechaj s łow a w yry te  na  
najw yższem  odznaczeniu w ojskow em  
„Honor i Ojczyzna” zrosną się z duszą 
i sercem  każdej pew iaczki,  by jako  
obyw ate lka  polska na  każdem  m ie j­
scu  i w każdej chwili była wzorem  i 
m ogła  się s tać  ch lubą n a ro d u ” . Z ko ­
lei s łuchaczka, p. H elena B aranów na 
w serdecznych słowach podziękow ała  
za staTania i opiekę nad P.W .K. i z a ­
pew niła , że pew iaczki znają i ro z u ­
m ieją  cel pracy i wierzą, że obowiąz­
ki w ype łn ią  należycie. N astępnie  p. 
mjr. S iew iński om ówił zadania i obo- 
w ą /k i  kobiet na w ypadek  wojny.(KAR)

Włamanie do więz ienia .
W Kaliszu dokonano n iezw ykle zu ­

chw ałego w łam ania . N ieznani sprawcy 
zakradli się przez okno do spółdzielni 
pracow ników  w ięz iennych , m ieszczą­
cej się w g m ach u  więzienia. Mimo, iż

więzienie jes t  pilnie strzeżone, złodzie 
jów  n ik t  n ie  zauważył. W łam yw acze  
skradli rozm aite  tow ary  na ogólną su ­
m ę 1,000 zł.

Nieuchwytny , .przyjaciel" lekarzy  
grasuje w stol icy.

Do m ieszk an ia  lekarza, dr. Jerzego  
Blay w W arszaw ie  (Al. Jerozo lim ­
sk ie  32) zadzowonił jak iś  in te resan t.  
D oktora nie było w dom u i drzwi 
o tw orzyła  s łużąca Józefa F u rm an iak .  
N ieznajom y przybysz oświadczył, że 
jest dobrym  zna jom ym , a n aw et przy­
jacie lem  doktora  i m a  do niego w aż­
ny in teres.  S łużąca poprosiła go o po­
czekanie w gabinecie.  Po chw ili n ie­
znajom y poprosił o szk lankę wody. 
Kiedy służąca poszła do kuchn i i po­
wróciła, n ieznajom ego już nie było. 
W raz  z n im  zginęło palto  lekarza, 
w k tórego  k ieszeni zna jdow ał się p re­
cyzyjny nóż ch irurg iczny . Złodziej po­
zostaw ił w m ie s ik a n iu  dr. Blaya, nu 
m er p ism a „Dookoła ś w ia ta ” oraz 2 
b lank ie ty  do recep t z nadp isem  „Dr. 
Z. Bychow ski,  Zgoda 8”. Zainterpelo- 
w any  dr. B ychow ski oświadczył, że i 
u  n iego, w czasie jego nieobecności 
zjawił się n ieznany  osobnik i zostawił 
l is t  do doktora, pisany, jak iem iś  nie- 
m ożliw em i do odcyfryw ania  bazgroła- 
mi. Okazało się, że w W arszaw ie  od 
dłuższego  już czasu g rasu je  złodziej, 
k tó ry  okrada lekarzy. Zjawia się on 
zazwyczaj pod nieobecność lekarza, 
p rzedstaw ia  się jako dobry znajom y 
lekarza  i zm yliw szy  czujność, kradnie  
co m u  w padnie  pod rękę. U stalono, 
że złodziej jes t  średniego  wzrostu , tu ­
szy dość okazałej, sza tyn , oczy piwne, 
ogolony, u b ran y  je s t  w  jasno-bronzo- 
wy garn itu r.

Obłąkana kobieta  c iężko  poraniła 
m ęż a  i syna.

M ieszkanka osady Miziuniany, na 
W ileńszczyźnie A ntonina W łasiewiczo- 
w a dostała  w nocy a taku  szalu. Sza­
lona kobie ta  porwawszy siekierę z k ą ­
ta  poczęta rąbać  stół, krzesła i łóżka, 
budząc swego m ęża Jan a ,  syna Bole­
s ław a i córkę Jadw igę .  Rozbudzony 
mąż, wespół z synem  usiłowali ode­
brać od fu r ja tk i  siekierę, lecz uderzo­
ny w głowę ostrzem  siekiery  zwalił 
się z nóg.

W idząc to dzieci poczęły w zyw ać 
pomocy. O błąkana m a tk a  poczęła z za 
k rw aw ioną s iek ierą  gonić za nimi, 15 
letni Bolesław szybko wybił okno i 
wysadził przez nie siostrę, poczem u ­

s iłował  sam uciec przez okno, w tym 
mom encie  obłąkana m a tk a  rozpłatała 
m u  głowę siekierę.  Na rozpaczliwy 
krzyk dziewczynki  zbiegli się sąsiedzi 
którzy z t ru dem po pew n y m  dopiero 
czasie dostali  się do wnętrza  domu i 
obezwładni li  obłąkaną.  Ciężko rannych 
ojca i syna  przewieziono do najbliż­
szego szpitala,  jednocześnie oddając 
pod obserwację lekarzy szaloną k o ­
bietę.

Przygoda kupca w i leńsk iego .
Ciek awy w ypa dek  zdarzył  się pew ­

nemu kupcowi  w i leńsk iem u '  W chwili ,  
k iedy siedział  on w sw o im  gabinecie 
zajęty obl iczaniem bilansu,  przez o tw ar­
te okno wleciał gołąb,  do którego nóg 
przyczepiony był t ranspa ren t  ko­
muni s tyczny .  Kupiec chwyci ł  n iepro­
szonego gościa i wyszedłszy na  bal ­
kon,  wypości ł  go wraz z owym  t rans­
parentem.  F a k t  ten  podpatrzył  z ulicy 
jaki ś  osobnik,  k tóry nie omieszkał  za­
wiadomić  o tern policjanta.  Policjant  
zawiadomił  z kolei swą  władzę  prze­
łożoną, iż pod w s k az an y m  adresem 
mieszka widocznie jak iś  ko muni s ta -  
gdyż przed chwilą widziano go w y ­
puszczającego gołębia z t r a n s p a r e n ­
tem ko munis ty czn ym .  Policja prze­
prowadzi ła  dochodzenia,  oraz rewizję,  
k tóra  oczywiście niczego nie wykry ła  
i kupca  pozostawiono na wolnej stopie.

Go u s ł y s z y m y  d z i ś  p r z e z  f tadja?
W A R SZ A W A  2 lipca

11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  Obs. Astr  
H ejn a ł  krak.

12.05 P ro gra m  na dz. b ież.
12.10Codz. P r z e g lą d  P rasy  Polsk iej.  
12.40Urz. kom. P ań stw .  Inst. Met.
12.45 Muzyka.
13.35 P ły ty  g r a m o fo n o w e .
15.00 Kom unikat g o sp o d a rc zy .
15.10 P ły ty  g r a m o fo n o w e .
15.30 W iad . w o j s k o w e  i s t rze lec k ie .
15.40 S łu c h o w is k o  dja dzieci .
16 05 M uzyka w e s o ła  dla dz iec i .
16.35 Kom. Centr. Biura H ydr. dla żeg lu g*  

i rybaków .
16.40 P rzeg lą d  w y d a w n ic tw  perj.
17.00 Fantazje  na tem. z n a ju lu b ie ń szy ch  

oper.
18.00 N a b o ż e ń s tw o  z W iln a .
19.00 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
19.15 R ozm aitości.
19 35 Pras. D z ien n ik  R adjow y.
19.45 Książka ro ln icza.
19 55 P ro g ra m  na dzień  bież.
20.00 M uzyka lekka.
20.55 F e lje ton .
21.50 D o d a tek  do P ras  D z  R a d jo w e g o .
21.55 Kom. Gł. W o jsk .  Stacji.  Met. d la  ko­

m unikacji  lo tn iczej .
22.05 U t w o z y  Chopina.
22.40 W ia d o m o śc i  sp ortow e.
22.50 Muzyka tan eczn a .

K A T O W IC E  2 lipca.
11.58 S y g n a ł  czasu  z vV arsz., h e jn a ł  krak.,, 

program  na dz. b ież .
12.05 P ro g r a m  na dz. nast .
12.10 C o d z ien n y  P rz e g lą d  P r a sy  P o lsk ie j  

z W a rsza w y .
12.20 P ły ty  g r a m o fo n o w e .
12.40 Kom. m e te o r ,  z  W a r s z a w y .
12.45 P ły ty  g r a m o fo n o w e .
14.00 Kom unikat g o sp o d a r c z y .
15.00 Kom. gosp . z W a r s z a w 3'.
15.10 In term ez zo  m u z y c z n e .
15.30 T ran sm isja  z W a rsza w y .
1605 P ły ty  g r a m o fo n o w e .
16.20 S k r z y n k a  p o c z to w a .
16.40 T r a n sm is ja  z W a r s z a w y
18.00 N a b o ż e ń s tw o  z W ilna.
19 00 R ozm aitośc i
19.10 Program  na dz. nast.
19.15 O dczyt.
19.35 Pras. Dz. Radj. z W a r s z a w y .
19.45 F e lje to n  sp o r to w y .
20.00 T ran sm isja  z W a r s z a w y .
22.50 M uzyka ta n eczn a .

W r o g o w i e  BftOOU a b o n u j ą  „ C z y s t o ś ć "
z dodatk. b e z p ł .  „ L e k a r z  D o m o w y "  

oraz „ L e k a r z  D e n ty s ta " .
R o c z n ie  zł. 6.  P. K, O. nr. 15-960.
Red w Warszawie. Skrz. poczt 729.
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N O W O  O T W O R Z O N A

n i H i o w m n  i s z w E J s o s i i i n
u l. M iro w sk a  3 4  (obok E lek trow ni) .

Przyjmuje do niklowania w sze lk iego  rodza­
ju m eta le  oraz do szw ejso w a n ia ,  po c e ­

nach bardzo przystępnych. 372

Wd o w a  m ło d a  b ez d z ie tn a ,  zn ająca  s ię  
na g o sp o d a r s tw ie  d o m o w e m  p ragn ie  

p r zy ją ć  o b o w ią z e k  u p o je d y ń c z e j  o so b y  
lub do w y c h o w a n ia  dziec i .  W ia d o m o ść  
ul. S tra żack a  12, Morawska.
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Redaktor  naczelny 1 odpowiedzia lny:  RYSZARD SCHMIDT.

Diak., , i ,  Swlęcki, ul. F ą jś* ,  Mmji Nj, 68. Tel. 80 l 7-99
Wydawca:  Spółdzielnia Drukarsko-Wydawnicza ,.PRASA“ w Częstochowit

♦


